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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłka pocztową wynosi: w państw ie 
austryaekiem  rocznie  6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznariskiem i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 tubie. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena m seratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
merujący cli „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 ’centów.

„Tygodn ik  R oln iczy11 wychodzi w sobota każdego tygodnia.
Ń iefrarikowanyeh listów nie przyjm uje się. R eklam acje  nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora.; nieum ieszezonych n ie  zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik11, i og łoszen ia, przyjm uje Adlui- 
n istracya „T ygodnika11, p rzy  u licy K arm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakeyi przy u licy G arncarskiej 1. 5.

T re ś ć  : K ainit, jogo znaczenie jako nawozu i sposób użycia. — M leczarnie zbiorowe. (Dokończenie). — Z doświadczeń prasowania 
paszy zielonej. — Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. —

K A I N I T
jego znaczenie jako nawozu i sposób użycia.

W obec ogólnego w r. ubiegłym  nieurodzaju paszy 
i słomy, odczuć się da uciążliwie b rak  nawozu, k tóry  mimo 
najw iększych w ysileń  nie będzie m ógł być w ytw orzony 
środkam i w łasnego  gospodarstw a w tej sam ej ilości, w ja ­
kiej m ieliśm y go w la tach  poprzednich . U bytek ten, jeżeli 
nie zastąpim y go nawozami sztucznym i, w yw oła niew ąt­
pliw ie niedobór w plonach, a zatem  i w dochodach lat 
następnych . D okupienie więc nawozów sztucznych stało 
się dla nas obecnie, więcej jeszcze aniżeli p rzed tem  ko­
niecznością, tam naw et, gdzie go dotychczas wcale nie 
używano.

P ożytek jaki otrzym ać m ożem y z użycia nawozów 
sztucznych, które zaw ierają kwas fosforowy, kali (sole po­
tasow e) i saletrę, w ykazywaliśm y w  piśm ie naszem  wielo­
krotnie, obecnie chcem y zwrócić ponow nie uwagę rolników 
na użyteczność soli potasowych, zaw artych w kainicie, a 
to z powodu otw arcia kopalni jego w Kałuszu, co wraz 
z przyrzeczonym  upustem  w kosztach przew ozu koleją 
żelazną, zapew ni nam  praw dopodobnie znacznie niższą 
cenę tego nawozu, który zm uszeni byliśm y sprow adzać 
dotychczas z dalekiego S tassfurtu . *)

*) Kopalnie w Stassfurcie (w regeneyi Magdeburskiej, w po­
wiecie Kalbe, nad rzeką Bade), odkryto w r. 1839, a zaczęto używać 
w r. 185!, w głębokości około 300 metrów pod powierzchnią ziemi.

Skuteczność kainitu zawisłą je s t od:
1. ilości i związku chem icznego soli potasowych, które 

się w nim znajdują;
2. stanu jego  rozdrobnienia, czyli zm ielenia;
3. w łaściwości ziemi, na k tóra użyty zostanie;
4. w ym agań rozm aitych roślin;
5. sposobu użycia tego naw ozu;
6. ilości, ja k ą  w  każdym  w ypadku dać należy;
7. w spółdziałania innych  czynników' nawozowych.,

Oo do Igo, to w iadom em  jest, iż kali, czyli potas, 
nie znajduje się nigdy w stanie wolnym , lecz tylko w roz­
m aitych połączeniach, (jak z tlenem  w postaci tlenku  p o ­
tasu, z kw asem  krzem ieniu  jako krzem ionka) w kainicie 
zaś przew ażnie jako siarkan, częściowm zaś jako ch lo rek  
potasu, (z których to połączeń musi być uw olniony czyli 
odkwaszony, zanim dla roślin jako pożywienie przystępnym  
być może. Odkwaszenie to odbyw a się w ziemi sam o przez się, 
o ty le jednak  łatwiej, o ile więcej znajduje się w niej w a­
pna). K ainit stassfurtski zawiera w sobie soli potasow ych 
w postaci siarczanu przecię tn ie 2 3 % ,  czystego zaś po tasu  
1 1 '5 — 1 3 % , pod ług  tego więc należy osądzać w artość in ­
nych soli potasowych, a przedew szystk iem  w artość ważnej 
dla nas soli kałuskiej, o ile sk ładniki jej poręczone, zostaną.

Kopalnie te dostarczają światu kilka gatunków soli potasowych, jak  
kainit, carnalit, kieserit i inne. Z tych tylko ka in it został zbadany 
dostatecznie i praktycznie w celach rolnictwa. (Zawiera on potasu 
przeciętnie 12• 5 °/0 karnalit zaś tylko 9'5°/0)

Nr. 17. Kraków, 26 K w ietnia 1890. Kok V II.
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2) O o d o  s t a n u  r o z d r o b n i e n i a ,  to użycie 
kainitu możebnem jest tylko w stanie zupełnego sproszko­
wania lub rozpuszczenia w wodzie, gdyż rozrzucenie go 
w grudkach spowoduje rozdział nierówny, wskutek czego 
jedne rośliny nie otrzymają go wcale, inne zaś ucierpią 
od nadmiaru zawartych w nim kwasów. Użycie nawozu 
tego w stanie roztworzonym w wodzie jest w każdym razie 
uciążliwe, dlatego kainit stassfurtski pojawia się w handlu 
jako drobny proszek (n. 75 sita), który daje się łatwo 
rozsiewać. Przy dłuższem przechowaniu, szczególnie w miej­
scu nie dosyć suchem, zbija się on w bryły, które trzeba 
tłuc ponownie, przed użyciem. Dla zapobieżenia tej niedo­
godności, należy rozsiać go zaraz po otrzymaniu, w prze­
ciwnym zaś razie zmieszać z proszkiem torfowym lub 
trocinami.

3) Co d o  w ł a ś c i w o ś c i  z i e m i ,  wiadomem jest 
ogólnie, iż wielka użyteczność kainitu stała się już niewąt­
pliwą na gruntach piasczystych i torfowych, na których 
też użycie jego rozszerzyło się na wielkie rozmiary.

Na gruntach gliniastych ograniczono się dotychczas 
na małej ilości prób, a nieudanie się niektórych z nich 
nasunęło przypuszczenie, iż ziemie te mając z natury swej 
dostateczną już ilość soli potasowych, (chociaż mniej łatwo 
rozpuszczalnych), nie potrzebują dodatku takowych. N aj­
nowsze doświadczenia W agnera przekonały wprawdzie, iż 
rośliny, które zawierają stosunkowo najmniej potasu, a 
takie siewamy przeważnie na gruntach gliniastych, potrze­
bują mieć go w kształcie najbardziej dla nich przystępnym, 
czyli najwięcej rozpuszczalnym i skoncentrowanym, a wtedy 
nawet na gruntach gliniastych opłacają ten nawóz sowicie; 
gdy jednak zwykły kainit nie posiada tych warunków 
w zupełności, a oprócz tego ma właściwość przyciągania 
wilgoci, przeto użycie jego na glinkach lekkich jest jeszcze 
stosowne, na gruntach jednak ciężkich, zimnych i nieprze­
puszczalnych należy unikać tego nawozu, gdyż szczególnie 
w roku mokrym pomnaża zbytecznie wilgoć gruntową.

Im  więcej rola zawiera wapna, tem stosowniejszą 
jest do użycia kainitu, albowiem wapno oswobadza potas 
od związku z kwasem siarkowym i solnym (chloru) i czyni 
odpowiednim do przyjęcia przez rośliny.

4) C o d o  w y m a g a ń  r o ś l i  n. Największy pożytek 
z kainitu otrzymuje się przy użyciu go pod ł  u b i n i k o- 
n i c z y n y, oraz pod inne r o ś l i n y  m o t y l k o w a t e . :!;) 
Pobudza on te rośliny do silniejszego czerpania azotu 
z powietrza i przyczynia się do wzbogacenia ziemi w ten 
najcenniejszy składnik pożywienia roślin. Przed lOeiu 
jeszcze laty przeprowadził Schultz z Lupitz następującą 
próbę: Obsiał on 1 morg pruski piasku (czyli % austrya- 
ckiego) 3ma cet. cło wy mi kainitu, drugi pozostawił bez 
żadnego nawozu. Zasiany na obydwóch w równych warun­
kach łubin wydał na kaiuicie 825 funtów ziarna i .1785 
funtów słomy, na drugim zaś tylko 522 ziarna i 1338 ft.

*) Groch i wyka potrzebują koniecznie w spółdziałania kwasu 
fosforowego.

słomy. Trzy cet. cłowe kainitu, które kosztują 3-78 marek, 
dały zatem nadwyżkę w ilości 303 ft. ziarna i 447 ft. 
słomy. Licząc ziarno tylko po cenie 5 marek za cet, cłowy, 
czyni to bez słomy przeszło 15 marek. Lecz nie koniec 
na tem. Analiza chemiczna ziemi wykazała wzbogacenie 
jej w azot, co też potwierdziła w zupełności praktyka, 
gdyż kartofle zasadzone po łubinie na obydwóch tych 
morgach bez żadnego dodatku w nawozie, dały w pierw­
szej parceli, która była nawieziona poprzednio kainitem, 
64 cet., podczas, gdy drugi morg bez kainitu wydał tylko 
46 cetnarów.

Użycie kainitu na ł ą k i ,  szczególnie torflaste i zakwa­
szone, jest bardzo skuteczne. Przytoczyliśmy już w piśmie 
naszem wiele przykładów, które dowodzą, iż zbiór siana 
po stosownem użyciu tego nawozu zwiększył się w dwój­
nasób i wyżej co do ilości i polepszył się znakomicie pod 
względem jakości.

Na plon k u k u r u d z y  wywiera kainit wpływ bardzo 
wybitny, pomnażając zbiór w słomie i ziarnie. Przekonały 
o tem liczne doświadczenia przeprowadzone w Ameryce. 
Ciekawem jest porównanie kosztów rozmaitego nawożenia 
z nadwyżką w dochodzie, którą wskutek tego otrzymano:

Koszt Czysty dochód 
Nawóz w m arkach w mark, w pre.

Azot +  kwas fosf. +  kali . 154-00 43 45 28
Kwas fosforowy +  kali . . 93 33 160'74 172
Kwas f o s f o r o w y ...................... 54.44 105-26 193
K a l i ............................................  38-89 141-55 364

Koszt zatem użycia nawozu potasowego opłaca się 
kilkakrotnie, gdy kwasu fosforowego zwraca się tylko po­
dwójnie. Dowodzi to jednocześnie wielkiego braku potasu 
w ow-ej ziemi.

Również korzystnem jest użycie kainitu pod k o ń- 
s k i  z ą b ,  którego obfita produkeya staje się wtedy o 
wiele tańszą.

Na z b o ż e  oddziaływa kainit skutecznie, pomnażając 
ilość i twardość słomy, oraz przyczyniając się do plenności 
i należytego wypełnienia ziarna.

Z pomiędzy wszystkich roślin kłosowych najwięcej 
soli potasowych wymaga j ę c z m i e ń ,  a użycie ich pod 
ten płód usuwa poniekąd złe skutki nawozu azotowego, 
dozwalając, przy wspólnem  zastosowaniu obu tych nawozów, 
na znaczne podwyższenie plonu ziarna przydatnego do 
celów browarnych. Jest to nowe, a bardzo ważne odky- 
cie, sprawdzone lieznemi próbami prof. W agnera i prof. 
Holdefleissa.

Ż y t o  jest także wdzięcznem za nawóz potasowy, 
który używanym jest pod nie tak w przedplonie łubino­
wym celem większego przyswojenia azotu z powietrza, jak 
również powtórnie przed siewem żyta dla lepszego wyzy­
skania nagromadzonego już w roli azotu. Próby wykazały, 
iż waga 1000 ziarn żyta, które zasiane było bez nawozu 
potasowego, wynosiła 15 gr., waga zaś tej samej ilości 
ziarn żyta, które zasiane było w równych zresztą warun­
kach na kainieie, wynosiła 21 gr.
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P s z e n i c a ,  szczególnie jara , w ym aga —  zdaniem  
prof. W agnera  —  rów nież dosyć znacznej ilości potasu. 
P rzy  próbach przeprow adzanych  w H erford  przez dra 
S chleh’a, dano na 1 h ek tar 80 kg. azotu, na drugi tyleż 
azotu i 600 kg. kainitu, poczem  obsiano obie te  parcele 
pszenicą ja rą  S quare head. W ynik  zbioru był następujący:

Z 1 ha otrzym ano słom y ziarna
N a kainieie . . 5439 kg. 3900 kg.
Bez kainitu . . 3935 kg. 2925 kg.

N adw yżka w ziarnie dochodząca do 1000 kg. odpo­
wiada wartości 180 m arek, gdy kainit kosztow ał tylko 24 
m arek.

O w i e s ,  w ykazał dotychczas najm niej korzyści przy  
użyciu naw ozu potasow ego; zdaje się, iż zadawala "się on 
solam i potasow em i jakie znajduje w glebie gliniastej, k tóra 
też, jak  to w spom niałem  wyżej, nie zawsze nadaje się do 
zastosow ania tego naw ozu. D ośw iadczenia w tym  w zględzie 
były  jeszcze nieliczne, odbyw ały się na ziem iach odm ien­
nych, zatem  i wyniki ich by ły  niejednostajne.

P o d  k a r t o f l e  i b u r a k i  nie należy używać kai­
n itu  bezpośrednio. R ośliny te, zawierając w sobie bardzo 
w iele potasu, posiadają też w wysokim  stopniu łatw ość 
wyzyskania w szelkich znajdujących się w ziemi soli pota­
sowych. Dostarczać więc im  takow ych bezpośrednio nie 
należy, gdyż w yw ołują przesycenie z u jm ą m ączki w k ar­
toflach, a cukru w burakach, oraz w pływ ają na zbyteczny 
rozrost naci i liści. Użycie jednak  tego nawozu w przed- 
plonie, m a w pływać skutecznie na w ydatek buraków i kartofli.

5) S p o s ó b  u ż y c i a  k a i n i t u .  Pod wszelkie płody 
rolnicze najstosow niejszem  je s t rozsianie tego nawozu na 
kilka m iesięcy p rzed  siew em  ziarna. Pod zboże ozime naj­
lepiej je s t dać go w odwrocie lub w razie niem ożności 
pod skibę ostatnią, pod zboża ja re  rozsiać go należy pod 
orkę jesienną. P rzykryc ie kain itu  dosyć głębokie je s t od­
powiednie, albowiem  w ięzionym  je s t przez ziemię p rze ­
w ażnie tam, gdzie go dam y, więc dopiero w pew nej g łę ­
bokości może być zużytkow any przez korzenie roślin. 
Rozsiewanie kainitu w'raz z ziarnem  je s t szkodliwym, po­
nieważ zbyt ostry na razie roztw ór jego niszczy kiełki 
w zarodzie.

M ogą być wszakże wyjątki od tej reguły, jeżeli gleba 
zawiera dosyć wapna, k tóre działając szybko na odkw a­
szenie związków potasu, dozw ala na użycie kainitu na 
w iosnę pod  osta tn ią  skibę, daną p rzed  siejbą zboża jarego. 
W ostatniej rozpraw ie prof, d ra  W agnera, um ieszczonej 
w „D eutsche landw. P re s s e “ nr. 23 r. b. przyjęta je s t 
rów nież m ożebność przeoran ia kainitu wraz z m ączką T ho­
m asa p rzed  sam ą siejbą, a to z powodu, iż w apno tej 
ostatniej odkw asza dosyć szybko sole potasowe, a na od­
w rót kain it przyczynia się do roztw orzenia m ączki żużlowej.

N a łąki daje się kainit przew ażnie w późnej jesieni, 
gdy już ustan ie paszenie na nich, gdyż w razie zlizania 
przez bydło  lub owce, może stać się dla nich bardzo szko­
dliwym. Rozsiewając go na wiosuę, należy uczynić to b ar­
dzo w cześnie dla w yzyskania wilgoci zimowej.

6. I l o ś ć  kainitu, jaką w każdym  w ypadku dać n a ­
leży, zawisłą je s t  od właściwości g leby  i b raku  w niej soli 
potasowych. Ziemie lekkie i torfiaste po trzebują wuęcej tego 
nawozu, szczególnie torfy odw odnione i wcięte pod upraw ę. 
H olendrzy dają w takim  razie w pierw szym  roku 15 cet. 
m etr. kainitu  na h ek tar (obok 23 cet. m etr. m ączki T ho­
m asa i 20 cet. m etr. sa letry  chilijskiej). S tacya dośw iad­
czalna b rem eńska poleciła d la  N iem iec naw ożenie ha. 
12— 15 cet. m etr. kainitu (obok 5 — 7'5 cet. m etr. mączki 
T hom asa i 2 — 4 cet. m etr. sa letry  chilijskiej), co odpow iada 
150— 300 kg. soli potasowej (oraz 1.00— 150 kg. kwasu 
fosforowego i 3 0 — 68 kg. azotu). W  latach następnych  
daje się już nieco m niej.

Pod zboże używa się, stosownie do w ym agań roli 
i rośliny, od 2 — 5 cet. m etr. na m org austryacki.

Jakkolw iek ziemia wiąże potas (kali) dosyć silnie, 
wTszelako oddaje go łatw iej aniżeli kw’as fosforny, przeto 
przy  n adm iernem  użyciu lub nierów nem  rozdzieleniu kai­
nitu, stać się on może szkodliwym  dla roślin.

D okładne obrachow anie potrzeby ilości soli potasowej 
dla każdej rośliny  nie je s t możliwe, gdyż lubo wiem y, i ż : 
10 cet. nr. ziarna pszenicy zaw iera w sobie 5 kg. soli potas.

» ?: u zyta „ ,, 6 „ „ „
„ „ „ „ ję c z m ie n ia  „ „ 4 '7  „ „
jj )) n OWSa „ „ 4: 6  „ „ „

to wszakże czerpanie z ziem i tego sk ładnika przez rośliny 
powyższe nie odbywa się z rów ną łatwością, a oprócz tego 
potrzebują go one dla w yprodukow ania swej słom y, zatem 
rachunek  ich potrzeb, zastosow any do cyfr powyższych, 
byłby zawsze m ylnym .

Opierając się n a  licznych dośw iadczeniach, podaje 
prof. dr. M aerker ilość 30 kg. potasu jako słaby, 50 kg. 
jako średni, a 100 kg. jako silny naw óz na 1 ha. Jeżeli 
więc 1 cet. m etr. kainitu zaw iera 13 — 15 kg. siarczanu 
potasu, to ilość jego, jaką w ypadałoby dać pod zboże na 
1 ha, w ynosiłoby w pierw szym  w ypadku 2 — 2'3 cet. m. 
w ostatnim  7-8 cet. m., czyli na 1 m org  austr. (0 -58 h e­
k tara) 1 16— 4 ’4 cet. m., zatem przecię tn ie około 3 cet. 
m etr. In n i autorowie podnoszą tę ilość do 5 cet. m etr. na 
m org austr. W  każdym  razie rozstrzygać tu m uszą próby, 
przeprow adzone w gospodarstw ie w łasnem .

7) W s p ó ł d z i a ł a n i e  i n n y c h  s k ł a d n i k ó w  
n a w o z o w y c h  je s t dla skutecznego użycia kainitu  ko- 
niecznem , W iadom em  jest, iż plon każdej rośliny  zależnym  
być m usi od m in im um  jednego ze składników  jej pożywie­
nia, które składa się przeważnie: z azotu, kw asu fosforowego 
i potasu (kali), należy więc starać się o to, by wszystkie 
te  czynniki pokarm ow e znajdow ały się w ziem i w odpo­
wiedniej ilości.

A zot czerpią rośliny m otylkow ate przew ażnie z po­
w ietrza; inne  o trzym ują go z nawozu obornikow ego lub 
z dodanej saletry  chilijskiej. Użycie zatem nawozów azo­
tow ych jednocześnie z kainitem , je s t w arunkow em  i zale- 
żnem  od rodzaju rośliny, jaką siać zam ierzam y, oraz od 
zapasu azotu w ziemi. N atom iast dodatek kwasu fosforo-
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wego, jeżeli nie by ł użyty  poprzednio w ilości nadm iernej, 
je s t tu  nieodzow nym . W szelkie próby, które w ykonano 
dotychczas, p rzem aw iają za koniecznością jednoczesnego 
użycia z kaiaitem  kw asu fosforowego, czy to w kształcie 
superfosfatu (przynajm niej w 20 % wagi kainitu), czy też 
m ączki Thom asa, k tó ra  to ostatnia, lubo m usi być daną 
co najm niej w dw ukrotnej ilośei w porów naniu  z super- 
fosfatem , m a jednak  tę przew agę, iż znaczną ilością znaj­
dującego się w niej w apna odkwasza sole potasowe i czyni 
je  p rzystępnem i dla pożyw ienia roślin. W  dodaniu kwasu 
fosforowego nie potrzebujem y być zbyt oszczędni, w iadom o 
bowiem , iż nadw yżka jego nie jest ani szkodliwą, ani też 
straconą, gdyż oddziaływ ać będzie skutecznie na plony 
n astępne .

W ażnym  nareszcie czynnikiem  na czysty zysk, jaki 
przy  użyciu kainitu rolnicy o trzym ać mogą, jest c e n a  jego. 
W  S tassfurcie ce tnar m etr. kainitu  sproszkow anego, przy 
zawartości około 23%  siarkanu potasu czyli 1D 5 — 12-5%  
czystego potasu, kosztuje i y a m ar. to jest około 1 złr. 
C ena to stosunkowo dosyć niska, lecz koszta tran sp o rtu  i 
opłata cłowa podnoszą ją u  nas do przeszło 2 złr.

Sądzićby zatem należało, iż kopalnie w K ałuszu p ro ­
wadzone przez Rząd celem  przyjścia w pom oc roln ictw u 
krajow em u, zatem  nierachujące na zysk, pow inny sp rze­
dawać kainit w  stanie odpow iednim  do użytku i po cenach 
znacznie niższych od stassfurtskich, oraz w yjednać u Za­
rządu  kolei stałe obniżenie taryfy  przewozowej dla tego 
nawozu, gdyż w takim  tylko razie m ożna rachow ać na 
obfite zastosow anie go w  rolnictw ie, czy to bezpośrednio 
jako nawozu, czy też jako znakom itego środka do należy­
tego przechow ania obornika, szczególnie dla g runtów  pias- 
ezystych, o czem  pisaliśm y już  poprzednio.

K om itet Tow arzystw a rolniczego krakow skiego udał 
się do c. k. Zarządu salinarnego  w K ałuszu z zapytaniem  
co do w yrobu, składników  i cen kainitu , a dnia 18 m arca 
r. b . o trzym ał następu jące w yjaśnienie:

„W  odpowiedzi na szacowne pism o z dnia (etc.) do­
nosi c. k. Zarząd salinarny, że kainit w kaw ałkach w iel­
kości pięści sprzedaje się za poprzedniem  osobnem upo­
w ażnieniem  od c. k. krajowej D yrekcyi skarbu  we Lwowie, 
dokąd w tej spraw ie z podaniem  żądanej ilości udać się. 
należy i skąd cena kainitu p e r  100 klg. loco szyb sali­
narn y  K ałusz i bliższe w arunki oznaczone zostają.

K ainit w stanie m ielonym  sprzedaw anym  będzie do­
piero po urządzeniu m łynów .

Przec iętny  skład chem iczny kainitu:
21 % siarkanu potasu (zatem  10— 11 % potasu. P rzyp . Red.)
18%  „ m agnezyi
13%  chlorku  m agnezyi
28 % „ sodu
20%  innych  przym ieszek.

W kopalniach tutejszych znajduje się w praw dzie 
także kain it z większą zaw artością soli potasowych, ale 
c. k. Zarząd sa linarny nie gw aran tu je zawartości tychże 
w kainicie i sprzedaje kainit s t o s o w n i e  d o  z a p a s ó w

z o d b u d o w y  w k o p a l n i  bez w zględu na chem iczny 
skład tegoż.

Poniew aż c. k. Zarząd salinarny  nie zajm uje się ani 
transpo rtem  kainitu  do stacyi kolejowej, ani też nadaw a­
niem  tegoż i t. p., a więc p rzed  odbiorem  kainitu należy 
w yznaczyć odpow iednią osobę celem  załatw ienia tych  czyn­
ności, której także stosow ną ilość worków celem  tran sp o rtu  
do stacyi kolei przysłać należy.

Ekspedycya koleją może nastąpić w w orkach lub
też bez tychże.

D otychczasow ym  odbiorcom załatw iał ekspedycyę 
Józef F reu n d , w łaściciel realności w K ałuszu (Bania), 
z k tórym  w razie uzyskania upow ażnienia listow nie poro- 
rozum ieć się należy .“

Okazuje się z tego, iż spraw a kopalni kain itu  w K a­
łuszu potrzebuje ponow nego w staw ienia się do Rządu,
gdyż niewiadom o kiedy m łyny urządzone zostaną, czy
ceny kainitu będą wówczas stale oznaczane, czy i jaki 
uzyskam y stały opust na transporc ie  koleją, czy uw olnim y się 
kiedy od pośrednictw a w dostaw ie i jak ie są obecne jego 
w arunk i?  nareszcie, gdy Zarząd sa linarny  nie poręcza 
zawartości kainitu, czy owe zapasy, pow stałe z odbudoww 
kopalni, nie będą zaw ierały przew ażnie ziemię, zanim 
uprzątn iętym i zostaną? Są to pytania nader ważne, by 
m ożna pozostawić je  bez rozstrzygnięcia. W w arunkach  
dotychczasow ych, kopalnie kałuskie nie m ogą rachow ać na 
liczny odbyt, a m niem ana pom oc dla ro ln ic tw a krajow ego 
obniża się w tej chwili praw ie do zera.

A. Lippoman.

 ---------

MLECZARNIE ZBIOROWE
a w szczególności

S P ÓŁ KI  N A B I A Ł O W E  P R O D D C E N T Ó f
przez

D ra  TJ. Waver/ M assalskiego
P rof. U n iw ersy te tu  w L ouvain .

(D okończenie).

§ 6. Jakie spółki nabiałowe wiejskie w Gali­
cy! są możebne i jak je zakładać.

Spółki m iejskie. O tych  spółkach parę słów  tylko 
powiem y, gdyż pisząc obecną broszurkę m am y głów nie na 
m yśli spółki producentów  wiejskie. Jeże li Kraków  i Lwów 
są zalane jak  nieraz słyszeliśm y m lekiem , to w niek tórych  
m ałych m iasteczkach b rak  jest często nabiału w dobrym  

gatunku.
Produkując u siebie m asło w edług system u Gussau- 

dera, m am y jego zbyt bardzo łatw y w  Turce, i często do- 
praszają się też u nas o se r biały świeży. M niem am  je ­
dnak, że m leczarnie cen tra lne  wiejskie m ogłyby z łatw o- 
ścią zaopatryw ać w produk ta nabiałowe m ałe m iasteczka. 
D latego też o spó łkach  m iejskich mówić nie będziem y, 
aby zbytecznie nie rozszerzać ram  tej broszurki. Gdyby
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jed n ak  kto żądał m ieć wskazówki i w tym  względzie, to 
z chęcią je  na zapytanie udzielimy.

M leczarn ie  w ie jsk ie .  Przedsiębiorstw o takiej m le ­
czarni n igdyby się u nas nie udało, gdyby je  chciano na 
zasadach bezw zględnej spółki w szystkich producentów  za­
łożyć. Zaufanie w zajem ne i zasoby m ateryalne są u nas 
za m ałe, aby m ożna było rachow ać na ten  sposób założe­
nia przedsięw zięcia; d latego też wnosimy, że m leczarnie 
wiejskie m ogą się u nas urzeczyw istniać tylko założone 
p rzez jednego  przedsięb iorcę, któryby skupyw ał mleko 
i p rzerab ia ł je  na w łasne ryzyko. Takim  przedsiębiorcą 
może być albo właściciel wsi, albo ksiądz, albo nauczyciel, 
albo ekonom , albo w reszcie jakikolw iek w łaściciel gospo­
darstw a trochę w iększego, byle tylko posiadał kilkaset 
złr. gotówki.

Ogłosić swój zam iar może przedsiębiorca w sam ej 
miejscowości, gdzie m yśli m leczarnię założyć, i w tych 
sąsiednich, skąd też może się spodziewać m leka dostać.

K ontraktów  żadnych na dostawę m leka nie należy 
robie, bo nasi chłopi nie dorośli jeszcze do ich rozum ie­
n ia ; jednak  trzeba się z góry upew nić, że dla przykładu  
kilku chłopów  będzie swe m leko sprzedaw ać.

Za mleko, zdaje się nam, że więcej 12 centów  za 
g arn iec  płacić nie m ożna. Z resztą, na w ielkich folw ar­
kach pachciarze w cenie 13 centów  biorą m leko; a p rze­
cież posłanie po garn iec m leka w arte  je s t chyba centa.

N ie trzeba sobie robić illuzyi, ale w prow adzenie 
zwyczaju sp rzedaw ania m leka będzie praw dopodobnie 
z wielu połączone trudnościam i: najprzód  dlatego, że cena 
kupna m leka je s t dość niską, a większej dać nie można, 
następn ie  że w n iek tó rych  okolicach je s t m iędzy w łościa­
nam i przesąd, ażeby m leka nie sprzedaw ać, a nareszcie, 
że trzeba byłoby aby chłopi przyjęli coś takiego, czego 
ojcowie ich nie robili, a wiem y jak  ci ludzie są ru tyniczni. 
Z początku zatem  praw dopodobnie niewiele m leka będzie 
m ożna nabywać, lecz nie należy się odstręczać, tylko re­
gu larn ie  swój in te res  prow adzić; zawsze, jak  zaraz zoba­
czymy, trzeba wózek po wsi posyłać, aby m leko skupy­
wać, i wszelkie u łatw ienia robić sprzedającym , czy to p ła­
cąc im gotów ką, czy miesięcznie, czy rozwożąc na zamianę 
sól, naftę i t. d. Z niezm iernie zatem  w ielką oględnością 
i w ytrw ałością należy o kupno m leka się starać, aby tylko 
ludność przyzw yczaić do jego  sprzedaży. P rzez jaki rok 
trzeba być przygotow anym , że mało tylko będzie m ożna 
m leka nabyw ać. Sami rozum iem y, że trudno  będzie w pro­
wadzić zwyczaj o k tórym  mowa, ale też o zaprow adzenie 
tego zwyczaju w arto się postarać. P rzeczytajm y uw ażnie 
to co w poprzedn im  rozdziale pisaliśmy, a zobaczymy, 
jakie n iezm ierne dobrodziejstwo m oralne i m ateryalne 
spółki nabiałow e przynieść mogą.

S k u p o w a n i e  m l e k a  i j e g o  p r z e r ó b k a .  
Codzieu rano wózek (lub kilka wózków) zaprzężony w je­
dnego konia, wyjeżdżać m a po m leko. D obrze jest, gdy 
oprócz woźnicy je s t też jeszcze chłopiec do pomocy. 
D zwonią oni ciągłe aby oznajm ić swój przejazd. G ospo­

darz albo sam i w ynoszą mleko, albo woźnica zachodzi 
sam po kolei do każdej chałupy. K upuje się w yłącznie 
tylko mleko świeże, aby zaś i najdrobniejszym  rolnikom  
ułatw ić zbyt swego produktu, woźnica ma trzy  miary, 
w edług  których kupuje, a mianowicie garniec, litr i trze ­
cią część litra , i za k tóre płaci 12, 3 i 1 cent. Biorąc 
m leko woźnica, kosztuje je, a gdy  po sm aku i po kolorze 
uzna je  za niedobre, odm aw ia jego przyjęcia lub też zlewa 
je do osobnego naczynia. M usim y tu zauważyć, że wo­
źnica ów m usi być człowiekiem bardzo pew nym , gdyż 
mu się pow ierza i p ieniądze i odbiór m leka.

Gdy m leko przybyw a do m leczarni, zaraz się je  
puszcza na wirówkę. Ś m ietanka staw ia się na boku i po 
jak ich  24 godzinach robi się zeń m asło . M leko zbierane 
służy do robienia sera zwyczajnego białego, a serw atką 
karm i się św inie a szczególniej prosięta. Jed n ak że  i na 
wsi czy to część m leka zbieranego czy to część serw atki 
m ogą być sprzedane.

K a p i t a ł  z a k ł a d o w y ,  k a p i t a ł  o b r o t o w y  i 
z y s k  m l e c z a r n i  z b i o r o w e j  w i e j s k i e j  m a ł e j  
p o c z ą t k u j ą c e j .  P rzypuszczam y przeróbkę d z ien n ą  
m leka 200 litrów. *) W  tein  przypuszczeniu przedsięb iorca 
nie potrzebuje wyłożyć osobno na izbę, na wózek, na 
konia. G ospodarstw o jego te e lem enta  zapew ne już po­
siada, gdyż przyjęliśm y wyżej, że przedsiębiorcą m usi być 
człowiek dość zamożny. Jednocześn ie zauważamy, że taką 
fabrykę jeden  człowiek (woźnica) i jeden chłopak m ogą 
obsłużyć.

K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  k o n i e c z n y .  W idzieliś­
m y powyżej, że dla spółkł nabiałowej o 200 litrach  dzien­
nej przeróbki, bytności pew nych  rzeczy przypuszcza się. 
N astępne je d n ak  przedm ioty  trzeba nabyć:

7 m ocnych blaszanek 301itrowych do zwożenia
m leka po 9 złr. . . ...........................................63-—

Blaszanka lO litrow a do znoszenia m leka do wózka 2 '50  
Garniec, litr i 1/3 litra  (do znoszenia m leka) . . 2 '—
W iró w k a ..................................................................................  200 .—
M aślannica na 25 litrów  ś m i e t a n k i .........................5 0 '—

3 m o
Przypuszczam y tu, że przedsiębiorca posiada przy­

rządy zwyczajne do robienia sera świeżego, tak że kapitał 
zakładowy konieczny redukuje się do 817-50 złr. Je d n ak  
m y tę cyfrę podniesiem y do 500 złr., aby pokryć pew ne 
braki narzędzi, k tórych bytność przypuściliśm y.

K a p i t a ł  o b r o t o w y .  Przypuszczam y, że obrót 
całkowity kapitału  obrotowego uskutecznia się w przeciągu 
miesiąca, zdaje się nam  bowiem, że ś r e d n i o  b i o r ą c  
i produkta m leczne i nierogacizna w ypasiona w przeciągu 
m iesiąca gotówkę do kasy sprow adzają, jeżeli nie prędzej. 
W  tern przypuszczeniu w ydatki m iesięczne będą.

*) To 200 litrów niekoniecznie i wyłącznie musi przedsię­
biorca u drobnych rolników skupować, pewną część może on brać 
ze dworu lub od innego producenta większej ilości mleka.
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Mieko 2 0 0 x 8 0 = 6 0 0 0  litrów po 8 ct. . . .  180 '—
Opakowanie 205 kg. masła po 14 kg. na faskę

=  15 fasek po 35 ct  5 25
„ 660 kg. sera po 15 kg. na faskę

=  44 fasek po 35 ct...................... .....  15'40
5 % soli =  43 kg ..............................    4'30
T ransport 860 kg. produktu po 2 ct, kilo . . 17 20
Robotnik i pomocnik  .................................. 20 —

242 15
Czyli okrągło 250 złr. Opału i pożywienia konia 

nic nie rachujemy, bo ser odgrzewa się na kuchni, a ko­
nia na folwarku zawsze trzeba trzymać.

Z y s k  m i e s i ę c z n y .  Ze 100 litrów mleka mo­
żemy otrzymać:
3 1/a kilo masła po złr. 1.— . . . . . . . .  3 50
11 „ sera po 15 ct............................................................ 1-65
85 „ serwatki i maślanki po V4 ct..............................0'21

^ 036
czyli 321 '60 złr. za 6000 litrów. Czysty zysk zatem mie­
sięczny wynosi 71'60.

Przechodząc pojedynczo rozchody i przychody nikt 
zapewne nie posądzi nas o naciąganie cyfr w celu dojścia 
do tego, że zysk jest pewny.

Z tego co poprzedza wynika, że kapitał potrzebny 
do prowadzenia przemysłu naszego wynosi 750 złr., a 
zysk roczny 850 złr. (bez podatków) i amortyzacyi kapi­
tału zakładowego.

Widocznie że z powiększeniem ilości przerabianego 
mleka będą wydatki i zakładowe i obrotowe większe. Dla 
tej przyczyny zobaczmy jakie będą, przy przeróbce dzien­
nej 1000 litrów mleka, kapitał zakładowy, kapitał obro­
tow y  i zysk  z przedsięw zięc ia .

a) Kapitał zakładowy:
Izba drewniana 6 m. X  8 metrów, tynkowana, 

pod gontem, z piecem do opalania i do od­
grzewania mleka na s e r ................................... 500 —

koń i w ó z e k .....................................................................150-—
35 blaszanek 301itr. do zwożenia mleka po złr. 9 315*—

2 „ lOlitr. do znoszenia mleka . . . 5'—
Wirówka robiąca 150 1. na g o d z in ę .......................  300'—
M aślannica mogąca z 25 1. naraz śmietanki ma­

sło r o b i ć ...............................................................50-—
3 kadzie lOOlitrowe do robienia sera po 10 złr. 30'—
Różne d rob iazg i...............................................................150 '—

YŚOO—
b) Kapitał obrotowy. Kapitał wraca się jak przypuści­

liśmy wyżej w miesiącu.
30,000 litrów mleka po 3 ct......................................  900'—
Paki na masło i na s e r ................................................... 103-25
S ó l ...................................................   21-50
4 robotnicy po 10 złr...........................................................40 '—
Utrzymanie k o n i a ..........................................................10-—
O p a ł ....................................................................................... 1 0 - -
Transport po 2 ct. za k i l o ....................... .....  86’—
Różne i d ro b ia z g i.................................................................29 25

1200-—

c) Zysk brutto. Widzieliśmy powyżej, że 100 1. mleka 
dają 5'36 zysku brutto. 30,000 1. dadzą 1608 złr.
Z tego wynika, że czysty zysk wynosi miesięcznie 

408-—  złr. oprócz podatków, administracyi i amortyzacyi. 
I  aby taki interes prowadzić, trzeba kapitału zakładowego 
1500 złr., a obrotowego 1.200, czyli razem około 3000 złr.

Kończąc ten rozdział a zarazem i broszurkę, wydaje 
się nam, żeśmy jasno wykazali, jakiem  dobrodziejstwem 
u nas byłoby rozpowszechnienie spółek nabiałowych po 
wsiach. W  samej rzeczy, już oprócz lego, że finansowo 
mówiąc, interes byłby świetny i to przy małym nakładzie, 
trzy wielkie korzyści otrzymalibyśmy:

1. Dalibyśmy chłopu zarobek za produkt, którego pe­
wna część darmo się zużywa, a sprzedana pozwoli­
łaby podnieść jego dobrobyt.

2. Powiększylibyśmy w każdej wsi w osobie dyrektora 
liczbę osób inteligentnych, których obecność tak do­
datnio oddziaływa na włościan,

8. Stworzylibyśmy dla kraju źródło dochodu znacznego.
Te korzyści, wydaje się nam jasno, są tej natury, 

że każdy obywatel szczerze miłujący kraj, powinien urze­
czywistnienia spółek nabiałowych pragnąć.

Niejedenby może i zaczął przemysł, o którymeśmy 
się rozpisali, gdyby się nie bał ryzyka — nie co do sprze­
daży, nie co do fabrykacyi samej, bo te nie przedstawiają 
żadnej trudności, lecz ryzyka tego rodzaju, że będzie miał 
pewne wydatki, a mleka może nie będzie m ógł kupić.

Obrachujmyż zatem, jaką sumę maximum można 
stracić. Naturalnie że trzeba zacząć od najmniejszej skali, 
t. j od naszego projektu na 200 1. mleka dziennej prze­
róbki. Otóż widzieliśmy, że kapitał zakładowy jest tam 
500 złr. Oo zaś do kapitału obrotowego, to w nim tylko 
jeden wydatek jest stały, a mianowicie płaca roczna pa­
robka, przypuszczając, że codzień przez cały rok wózek 
wyjeżdża po mleko, a nic nie przywozi. W ydatek ten wy­
nosi 120 złr., a zauważmy, że w razie gdy się nie nie 
kupuje, drugi parobek przewidziany w kosztorysie staje 
się zbędnym; dalej że i ten jeden parobek nie mając za­
trudnienia w fabryce, może z pół dnia pracować w gospo­
darstwie u przedsiębiorcy. Jakeśm y widzieli, utrzymania 
konia nie rachujemy, bo ten jest zawsze i dla innych 
robót na folwarku potrzebny.

Strata zatem maximum może wynosić:
Płaca p a r o b k a ...............................................................120 '—
Strata na kapitale zakł. przy sprzedaży narzędzi 200 '—

' 3 2 0 =
Ryzyko zatem całe wynosi 320 złr., przy kapitale 

zakładowym i obrotowym razem 620 złr.
Te cyfry są bardzo małe, i rzeczywiście warto aby 

ktoś zechciał na wsi założyć spółkę mleczarską, gdyż ko­
rzyści, jakie one mogą krajowi przynieść, są niezmiernej 
doniosłości.

Jabłonka, p. Turka (Ohyrów) 1 marca 1890.



TYGODNIK KOLNIOZY. 185

Z doświadczeń prasowania paszy zielonej.
W  Towarzystwie rolniezem w Insterbnrgu  w Niem­

czech miał niedawno p. Faehśer odczyt o prasowaniu 
paszy zielonej, dając jednocześnie sprawozdanie z doświad­
czeń własnych, które powtarzamy za dziennikiem „Ge- 
orgine“.

W  połowie czerwca roku ubiegłego miał sprawo­
zdawca pew ną przestrzeń tymotki nieskoszonej, twardej 
jak drut i nieprzydatnej na paszę dla bydła, czy to w sta­
nie zielonym, czy też ususzonym na siano. Obok tego pola 
znajdowała się łąka wyrobiona z gruntu leśnego, której 
trawa, jako nieprzydatna do karmy dla bydła, wydzierża­
wianą była poprzednio bardzo tanio. Obie te pasze posta­
now ił sprawozdawca użyć do próby, czy też wTskutek spra­
sowania w stanie zielonym staną się smaczniejsze dla in­
wentarza.

Dnia więc 18 czerwca ustawiono prasę Blunta, ku­
pioną od M ayfarth’a i zwieziono do niej 18 fur cztero- 

konnych paszy, wzmiankowanej powyżej. Uformowana 
stertka m iała początkowo 3 m etry wysokości; po 24 go­
dzinach nastąpiło w niej ogrzanie do 58° R., poczem za­
łożono prasę i obciążono skrzynki. Po kilku dniach obni­
żyła się stertka do 1 m etra wysokości, a gdy nie było 
na razie innej paszy do użycia, pozostała wT tym stanie 
aż do 5go sierpnia. Dnia tego dołożono do niej 12 fur 
świeżej wyki zielonej, zebranej rano z rosą, wskutek czego 
podniosła się jej wysokość do 5 metrów. Ogrzanie nastą­
piło dosyć szybko, włożono więc i obciążono prasę pono­
w nie. Dnia 18 i 20 sierpnia dołożono znowu 25 fur wyki, 
postępując z paszą jak wyżej po każdem dostatecznem 
ogrzaniu się paszy. Najwyższa wysokość sterty nie prze­
kroczyła 5 metrów, a złożono w niej razem 50 fur paszy 
zielonej. Ciepłota twardej tymotki i trawy doszła do 56° R., 
a obciążenie każdej skrzyni wynosiło po 300 kg., co czy­
niło 6-7 eet. na m etr kwadratowy; większego ciężaru nie 
można było użyć, gdyż przy dwukrotnej próbie łamały 
się w środku belki przyciskające. Blunt radzi stopniować 
ciężar aż do 12 cet. na m etr kwadratowy, zdaje się je ­
dnak, iż w takim razie belki powinny być grubsze, a pa­
sza bardzo soczysta. Przy wyce doszła ciepłota tylko do 
49° R. prawdopodobnie z tego powodu, i? prasa założoną 
została przed wyczekaniem odpowiedniego podniesienia 
się temperatury.

Niewprawnym  w prasowaniu paszy daje sprawo­
zdawca niektóre wskazówki, czerpane z własnego doświad­
czenia.

Do jednej sterty nie należy kłaść naraz więcej pa­
szy jak do wysokości 5 metrów, a każdą furę składać na 
stronie odmiennej, by uniknąć nierównego osiadania, które 
nie da się potem poprawić.

Miejsce pod stertę musi być zupełnie równe, gdyż 
w razie przeciwnym trudnem  jes t zapobieżenie osiadania 
iej ku stronie niższej.

Przy paszy krótkiej, np. przy potrawie, dostatecz­
nem być może należyte ograbienie ścian bocznych; przy 
paszy jednak dłuższej, jak wyka, koniczyna i t. p., stoso­
wniej jest założyć stertę nieco szerzej, a następnie, po 
obiegnięciu jej, obciąć boki nożem siecznym do linii od­
powiedniej. W przeciwnym razie ściany sterty  nie zostaną 
ściśnięte należycie i spleśnieją zbyt głęboko.

W  przepisach podanych przez Blunta powiedzianem 
jest, iż kraje sterty powinny być wywyższone więcej ani­
żeli środek; praktyka potwierdziła najzupełniej to zdanie, 
gdyż kraje oblegają znacznie prędzej, a gdy końce belek 
wierzchnich prasy nie znajdują dostatecznego oparcia, ła- 
mią się przy stosunkowo niezbyt nawet wielkiem ob­
ciążeniu.

Celem badania stopnia ciepłoty w stercie, umieszczać 
w niej należy rurki żelazne rozmaitej wysokości, sięgające 
do wierzchu sterty i wpuszczać do nich term om etr za­
wieszony na sznurku.

W  czasie prasowania wypływa ze sterty sok b ru ­
natny, czasami tak obficie, iż z źdźbeł wystających sączy 
się on jak woda po deszczu. P łyn ten jest zwykle bez 
smaku i woni.

Na początku października kazał p. Faehser rozpo­
cząć karmienie bydła paszą prasowaną, Sterta miała wów­
czas wysokość 2 y a met., a wierzch jej, z powodu dosta­
tecznego przykrycia słom ą, nie był wcale zepsuty; ściany 
boczne spleśniały na 15— 40 centymetrów głęboko. P ro ­
cent paszy zepsutej nie został dokładnie zbadany, nie był 
jednak zbyt wielkim, gdyż pasza w ścianach nie przedsta­
wiała masy zbitej. Paszę ze środka sterty jadły krowy 
bardzo chętnie, a dawano jej furę dziennie. O wpływie 
tej paszy na ilość otrzymywanego mleka nie może podać 
sprawozdawca dat dokładnych, gdyż właśnie w tym czasie 
nastąpiło cielenie się znacznej części jego krów, gdy je ­
dnak dodatek tej paszy ustał i nie został na razie zastą­
piony czern innem, udój dzienny obniżył się dnia nastę­
pnego o 50, a po dwóch dniach o 70 litrów. Cyfry te 
bez podania ilości krów i zwykłego udoju niewiele nas 
wprawdzie pouczają, dowodzą jednak w każdym razie, iż 
brak tej paszy dał się uczuć krowom.

Rozbiór tej paszy prasowanej przeprowadzony został 
przez dra Hoffmeistra. Zawierała ona:

P r o te in u ...............................................3*33 %
Tłuszczu  ......................................... PO I „
P o p i o ł u ...............................................1-87 „
Drzewnika i węglowodanów . 14*29 „
Wody . .    79-50 „

100
Jakie straty powstały wskutek zagrzania się paszy 

w stercie, nie było badanem, w każdym jednak razie straty 
te wynagrodziły się polepszeniem się smaku jej, gdyż 
tymotka i licha trawa, oraz inne chwasty, których bydło 
nie tknęłoby się w stanie zielonym lub suchym, po spra­
sowaniu spożytemi zostały chętnie do najmniejszej czą­
steczki. Kolor tej paszy był oliwkowo-zielony, a kwasy
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Olbrzymi rak .  P rzy  ujściu bregenckiej rzeki A ach 
do jeziora B odeńskiego wydobyto w czasie b ran ia  lodu 
olbrzym iego raka, który, m im o iż posiadał jedne tylko no­
życe, w ażył I ' I kg. Pozostałe nożyce m iały długość 26 cm. 
Kolor jego by ł siwy. W  rzece A ach nie złapano nigdy 
jeszcze tak dużego raka, a w jeziorze B odeńskiem  nie 
znajdują się one wcale.

K asz tany  japońsk ie  sprow adził pew ien lubow nik 
drzew, zasadził je  i p rzekonał się, że one w naszej strefie 
bardzo dobrze się rozw ijają, a zimno im nie szkodzi, bo 
bez okrycia w ytrzym ują 25 i więcej stopni zim na. Są one 
o wiele w ytrzym alsze od orzechów  włoskich, które, zw łasz­
cza w pierw szych latach, na zimę należy okrywać. D rzew a 
kasztanow e rodzą owoce bardzo delikatne i sm aczne, m o­
gące zastąpić orzechy. P o  8 la tach  już dają dobry  do­
chód; owoc kasztanu dochodzi do 45 gramów’ wagi. Mo­
żna je  wszędzie sadzić: n a  alejach nad drogam i, w ogro­
dzie i w lasach. (Ziemianin nr. 16.)

Orzechy Włoskie radzą niektórzy leśnicy sadzić wśród 
lasów, gdzie ziem ia odpow iednia i m iejsca zabezpieczone 
od mrozów i w iatrów . D rzew o orzecha je s t w ybornem  na 
m eble i rozm aite porządki, owoc pokupny, słow em  p rze­
strzen ie obsadzone drzew em  orzechow em , dają w ogóle 
więcej dochodu, niż innem i drzewam i.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków T arn ó w Rzeszów Lw ów Wiedeń
z dnia 18/4 z dnia 18/4 z dnia 16/4 z dnia 15/4 z dnia 18/4

od i Iprzecie- dO 1 tnie* od do rzecię-
tnie od , przecię- d0 tnie od do łrzecię-

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 98 5 9-85 9*30 8-80 9 — 8-40 9 - - 9 — 9-75 _•__

i Ż y t o ............................ 8-25 8-65 — •— — •— 8-20 — •— 7-80 8 - - — •— 7-40 7-80 8-95 9-30 ---•---

Jeczm ień . . . . 7-50 8 ’— — •— — •— 8-25 7 - - 7-50 — • — 6-— 7-70 ---•--- 7-50 8-— ---* —
O w i e s ....................... 7 6 0 8-— — •— — •— 8-50 7-10 8-— — •— 7 1 5 7-50 ---•--- 8-50 8-65 ---* —
G r o c h ....................... 1 0 - - 12 — — •— — •— 10*20 ---•--- 9 50 10’— — •— 9-— 10 — ---'--- 10-50 1 2 - - ---•---
F a s o l a ....................... 10’— 1 2 - - —•— — •— — •— —•— —•— — •— — •—
B ó b ............................ ---•--- --- •---- —•— — •— 7*10 • — --*--- _  •— — •— — •— — •--- — •— — •— ---• —
W y k a ....................... 8-— 9* 7-50 8’— — •— 6 - - 7-— ---• _ — ■ — —•— — • —
T a ta r k a ....................... 6-50 7-—
P r o s o ....................... 5-50 6-50 — •— — ’— 5*50 * — — •— ---•--- —•— — ■— ---•---

J a g ł y ....................... 1 P — 14-— —•— — •— — — •— — — •— — •— ------- — •— — •— — •---
Kukurudza . . . . — • — — •— — •— — •— 7-40 ’--- 6-20 7-20 — •— •— •— ---'--- 5-50 5-60 — •---
Rzepak ....................... — ■— — • — — •— 14 50 nowy ---• _ 12’- 12-50 — •— 15-50 16-50 — '--- — • _ — •— — •---
Chmiel gal. za 50 kg —•— — •— — • — — •— — •— — •--- — •— — •— — ’ — 8 0 - - 90- — — •---
Koniczyna u. czerw. . —•— —• — 4 5 - - ---• — 35’- 55’— — •— 3 0 ™ 50-— 40-— 52 — — •---
Konicz. nas. biała . —• _ — •— — •— — • _ _  •— —•— — •— — -— — •— — •--- 6 0 - - 62-— ---• —
Konicz. nas. szwedzka • — • — — •— ---* — —•— —•— --- • — 8 0 - - 90--- — •---
Siano z łąk . . . 8 -~ 3*60 — •— —•— 3 — ‘ — — • — 2-— 5-49 ---•---
Siano z koniczyny . 4-00 4-30 — •— —•— 3.80 . - — -— — — ---- -------•--------

S ł o m a ....................... 3'50 3*80 _  •—

za
2-80

100 kg
2-83

za
3*53

100 kg.
Kartofle hektolitr P60 1*80 — • — — •— 1*60 —  ’--- — -— —•— — *—
Okowita 80 — 95° 78-— 75-— —•— — *— 80-—

„ kont, . . . — • — • — 10-25 1 0 - - 10-10 -------■ — — ■■— — ■— — * —

M a s ł o ......................... 1 - 1 1 0 — * - — *— — •85 — ■■— — • — — • — — ' ------- — ■—
— • — — • —

w niej zaw arte nie m ogą —  zdaniem  d ra  Hoffm eistra, —  
wchodzić wcale w rachubę.

W końcu zapowiada p. F aehser, iż przekonany o 
użyteczności prasow ania paszy, m a zam iar wykonać je  
w roku bieżącym  na w ielką skalę, wzywa przy tem  rolników , 
by zdawali spraw ę z prób dokonanych u nich i z użyteczności 
rozm aitych pras, k tórych  w tym  celu użyli.
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ROZMAITOŚCI.

Nowy sposób  badan ia  siły kie łkowania jęczm ienia
podaje p. W eber z Oszowy w „A l. Zeitschr. fur Spiritus 
und  P re ssh e fe -In d “. P rosty  i p rędk i ten  sposób polega 
na w rzuceniu  kilku ziarnek jęczm ienia, do szklanki wody 
zimnej. Po kilku m inutach  na w szystkich końcach zdolnych 
do kiełkow ania ziarnek, dadzą się widzieć m alutkie bańki, 
k tóre m ają stanow ić dowód n ieom ylny zdatności kiełko­
w ania jęczm ienia. Jeźli ten sposób badania okaże się rze­
czywiście praw dziw ym , to p. W eber n iem ałą zasługę mieć 
będzie w prow adzając tak prostą  i pospieszną m etodę w m iej­
sce m ozolnych i długiego czasu w ym agających prób do­
tychczasowych.

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ea Alfnne Lippom an. W drukam i Związkowej w K rakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


